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Drodzy Współbracia w Kapłań­
stwie, Drodzy Bracia i Siostry 
w Chrystusie Panu !

dectwa bezinteresownej miłości i do­
broci.

Na nią czekają biedni, opuszcze-

pamiętajmy, że tyle jest w nas 
chrześcijaństwa ile miłości bliźnie

Nasza Ojczyzną, Kościół w Pol 
sce przez 9 miesięcy przygotowuje 
się do Wielkiego Wydarzenia — do 
II Kongresu Eucharystycznego, ktć 
rego myślą przewodnią będzie Eu 
charystia Jako Źródło Miłosierdzia

Hasłem Kongresu Eucharystycz­
nego są słowa Ewangelii św. Jana : 
„do końca ich umiłował” (J13,l).

ni, samotni i chorzy, opanowani
go, a naszym obowiązkiem wobec

Chrystus pragnąc
wienia rodzaju

dokonać zba­

człowiekiem i poniósł
ludzkiego stał się

śmierć na
krzyżu. Uczynił to z miłości ku lu-
dzic

me

dom i to miłości najwyższej, gdyż
sam powiedział : „Nikt nie ma

cie
lększej miłości od tej,, gdy ktoś ży­

swoje oddaje za przyjaciół
swoich” (J. 15,13).

Ta miłość Chrystusa okazała się 
przede wszystkim w ofierze krzyżo-
wej, która jednak nie wyczerpała
jej całkowicie. Objawiła się ona rów­
nież w Eucharystii, która jest uo­
becnieniem ofiary krzyżowej, na­
szym pokarmem i żywą obecnością 
wśród nas.

Eucharystia jest więc dla nas nie
tylko źródłem miłości.
wezwaniem i szkołą miłości. 

Sam Chrystus mówił : ,

ale również

wszyscy poznają, żeście
„Po tym 
uczniami

moimi, jeśli będziecie się wzajemnie 
miłowali” (J. 13,35). '

Miłość wzajemna jest znakiem roz-
poznawczym uczniów Chrystusa.
Miłość ta powinna przejawiać się w 
Konkretach.

Dzisiejsze czasy domagają się
szczególnie od nas ludzi wierzących 
i przyjmujących Eucharystię świa-

przez nałogi, alkoholicy i narkoma­
ni, ludzie dotknięci nieszczęściem 
tracący już nieraz nadzieję.

Tym wszystkim niesiemy pomoc 
na jaką nas stać, a jeśli nie jesteś­
my w stanie im pomóc, to przynaj-
mniej okażmy im życzliwość. u-
śmiech,, dobre słowo i naszą modlit­
wę.

Nie zapominajmy również o ak­
tach naszej pomocy duchowej w sto­
sunku do dzieci, wnuków, bliźnich 
„Bóg nas stworzył bez nas, ale nas 
nie zbawi bez nas” (św. Augustyn) 
Bóg zbawia człowieka przez człowie­
ka.

Dajmy również Polskiej Misji Ka­
tolickiej środki, aby mogła wypełniać 
swoją misję Apostolską, która tak 
jak Chrystus chce objąć człowieka 
integralnego.

świata jest dawać świadectwo na­
szej wiary przez czynne zaangażo­
wanie się w akcję miłosierdzia.

W każdej parafii niech będzie ze­
spół ludzi dobrej woli, który z rado­
ścią podejmą akcję charytatywną i 
będą wielką pomocą dla duszpaste­
rzy parafialnych.

Wszystkim, którzy podejmą trud 
pracy charytatywnej i będą naśla­
dować Chrystusa miłosiernego w 
swoim codziennym życiu niech do­
bry Bóg stokrotnie wynagrodzi, za 
przyczyną Matki Miłosierdzia.

Ks. Prałat Stanisław JEŻ 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji

Paryż, w pierwszą niedzielę Adwentu 
1986 r.

OŚWIADCZENIE
Istnieją w Polsce zasadnicze róż­

nice poglądów, odmiene wartości 
kształtują nasze postawy, wytycza-
ją cele w skali społecznej. Nawet
największe trudności materialne me 
niwelują też różnorodności ujaw­
niającej się na każdym kroku. Jest 
ona faktem, ale faktem jest także, 
że najbliższym i najpilniejszym za­

daniem stojącym dzisiaj przed Po­
lakami jest skuteczne ożywienie na­
szej gospodarki. W przeciwnym ra­
zie przegramy wszyscy, rządzący i 
rządzeni, my dzisiaj i pokolenia, Któ­
re przyjdą po nas. Naród nasz, nie­
ugięty w swych dążeniach wolno­
ściowych, zadbać musi dzić w rów- 

(Dokończenie na str. 2)



(Dokończenie ze str. 1) 
nej mierze o swój byt materialny, 
o pokonanie głębokiego kryzysu go­
spodarczego i cywilizacyjnego, któ 
ry na każdym kroku odciska się o­
becnie na naszym życiu, a na przy-
szłość zagraża naszej tożsamości.
Aktywizacja społeczeństwa wymaga
uruchomienia przekonujących me-

Z zaklętego kręgu kryzysu gospo­
darczego nie wyjdziemy jednak na 
przekór światu zewnętrznemu, be zsą- 
siadów i bez najbardziej uprzemy­
słowionych krajów Zachodu. Nasza 
gospodarka, by ruszyć z miejsca po­
trzebuje impulsów nie tylko wewnę­
trznych, ale również zewnętrznych.

nie Polsce klauzuli najwyższego n- 
przywilejowania i dostęp na rozsąd­
nych i gospodlarczo umotywowa­
nych warunkach do kredytów gwa­
rantowanych przez rząd USA. Ozna 
czałoby to przywrócenie i rozszeize-
nie wszechstronnych kontaktów

chanizmów politycznych, ekonomi­
cznych i psychologicznych. Wyma­
ga nowego klimatu społecznego, któ­
ry zrodzić się może jedynie z u­
względnienia mocno ugruntowanych 
szerokich aspiracji społecznych. Wy 
maga też warunków dla rozwijania 
gospodarczych inicjatyw oraz sku-

Potrzeba nam udogodnień dostęp-
nych większości krajów świata. Go­
spodarczy regres Polski może być w 
skali międzynarodowej tylko poten-

naukowych, kulturalnych, między­
ludzkich. Wyrażamy przekonanie, że 
jest czas po temu.

cjalnym zagrożeniem, nie leży na-

tecznych 
kontroli

mechanizmów społecznej
życia gospodarczego.

problemy musimy rozwiązać
Te 

bez

prawdę w niczyim interesie. Oczeku­
jemy więc w pierwszym rzędzie de­
cyzji stosunkowo najprostszych, a 
niezbędnych z naszego punktu wi­
dzenia. Ważną rolę może tu odegrać
prezydent Stanów Zjednoczonych,

względu na doświadczenia przeszio-
ści.

likwidując ostatnie sankcje gospo­
darcze. Oznaczałoby to przywróce-

Stefan Bratkowski 
Bronisław Geremek 
Tadeusz Mazowiecki 

Stanisław Stomma 
Klemens Szaniawski 

Jan Józef Szczepański 
Jerzy Turowicz 

Lech Wałęsa 
Andrzej Wielowieyski
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W OBLICZU ZAGŁADY
Syria pojawiła się na pierwszych 

stronach gazet, tym razem jako pań­
stwo oskarżone nie tylko o popiera­
nie międzynarodowego terroryzmu, 
ale o jego organizowanie i bezpo-
średnie w nim uczestniczenie. Do­
wodów dostarczyła Wielka Brytania,
w trakcie procesu Nizara Han-

wi, współpracować z Syrią, pragnąc 
równocześnie prowadzić własną poli­
tykę w Libanie,, starając się utrzy 
mać równie dobre układy z integry 
stami jaki i z siłami umiarkowany­
mi. Doprawdy trudno to wszystk.') 
nazwać historyczną rolą. Kiedyś rze- 
czywiśćie taką rolą było wpsarcie u

dawiego,, Jordańczyka wyposażonego 
w paszport dyplomatyczny Syrii.

Próbował on przy pomocy swojej 
przyjaciółki wysadzić w powietrze 
samolot izraelski. A gdy to się nic 
powiodło, szybko zwrócił się o pomoc 
do ambasadora Syrii w Londynie, 
ten zaś, nie wiedząc, że jego rozmo­
wy są nagrywane, skontaktował się 
w tej trudnej sprawie, z Damasz­
kiem. Pani Tatcher postanowiła być 
stanowcza i oto już druga ambasa­
da (pierwsza była libijska) otrzy-

dzielane
Francja była

chrześcijanom libańskim.
wówczas gwarantem

państwowości Libanu. Polityka bli
skowschodnia Francji znalazła się
aktualnie pod obstrzałem francm-
kich komentatorów politycznych.
jak chociażby Alain Besanęon, w
L’Expressie. Zostawmy więc im kry­
tykę polityki zagranicznej Francji, 
aby pozostając wciąż przy Bliskim
Wschodzie, zmienić
Chciałbym bowiem

nieco temat 
poruszyć spra

mała nakaz opuszczenia Londynu
w ciągu 48 godzin. Anglia wezwała 
swoich sojuszników ze Wspólnoty 
Europejskiej do przyłączenia się i 
zastosowania podobnych kroków.

Pierwsza zdystansowała się od po­
lityki Londynu Francja, oświadcza­
jąc ustami swojego premiera Chira-
cą, że nie zamierza pójść w ślady
Brytyjczyków, mając na względzie 
historyczną rolę, jaką Francja od­
grywa na Bliskim Wschodzie.

Cóż to znaczy dzisiaj, czym jest 
ta historyczna rola? Wydaje się, że 
sam rząd mar ównież kłopoty z jej

wę chrześcijań libańskich, żyjących 
w kraju, który już praktycznie nie 
istnieje,, rozdzierany od jedenastu 
lat wojną domową. Wojną, w któ 
rej Syria odgrywa niebagatelną ro­
lę, okupując 2/3 terytorium Libanu 
i wywierając decydujący wpływ na 
walczące ugrupowania.

Syria w zasadzie nigdy nie uzna­
ła istnienia Libanu jako odrębnego 
państwa, traktując jego terytorium 
jako część Wielkiej Syrii, czyli im­
perium, które przed wiekami decy­
dowało o losach Bliskiego Wschodu.

Przez lata żyły w Libanie różno-

zdefiniowaniem. Aktualnie prowa-
rodne grupy religijne w pokoju,

dzona polityka zmierza do nie nara­
żenia się nikomu. Pragnie się znor­
malizować stosunki z Iranem, do 
starczając jednocześnie broń Irakc-

chrześcijanie różnorodnych obrząd­
ków, muzułmanie i Druzowie. Przy­
bycie w latach sześćdziesiątych Pa­
lestyńczyków stało się początkiem 
końca tego współistnienia.

Teren Libanu służył im za bazę 
wypadową do ataków na Izrael, któ 
ry z kolei odpowiadał bombardowa­
niem i innymi akcjami zbrojnymi, 
skierowanymi przeciwko obecności 
palestyńskiej na terenie Libanu.

Szybko różnice religijne wysunęły 
się na czoło wewnętrznych hbań- 
skich konfliktów. Fanatyczne ugru
powania muzułmańskie 
swą broń przeciwko
chrześcijanom. to samo

skierowały 
niewiernym.

uczynili
Druzowie, pod wodzą Walida Dżum 
blatta. Wspierani przez Iran i Sy­
rię, dokonują masowych mordów na 
chrześcijanach, jak chociażby ten 
1983 r. w górach Suzf.

To właśnie wspomagani przez
rię, Druzowie zaatakowali 5 paź-
dziernika 1983 100 wiosek maroni
tów (chrześcijan libańskich). Tej
nocy wymordowano ponad 300d 
chrześcijan,, zrównano z ziemią za 
budowania, winnice i sady spalono. 
Zniszczono wszystko, aby nigdy już 
tutaj nie mogli wrócić dawni miesz 
kańcy. Złoczyńcy prześcigali się w 
barbarzyństwie. Chciałbym przyto­
czyć świadectwa tamtych wydarzeń, 
rozgrywających się pod bokiem od­
dalonych zaledwie o kilkanaście ki-
lometrów, sił międzynarodowych.
(Francja, USA, Włochy),, które nie 
odważyły się interweniować.

,,Kiedy wpadli do naszego domu.
schowałem się z
bratem w kuchni.
matkę, ojca, trzech

moim młodszym 
Zastrzelili moją

braci. Zanim
wrócili żeby sprawdzić,, czy ktoś się
nie ukrył, posmarowaliśmy się 

(Dokończenie na str. 10)
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K ZJC SIĘ MODLIĆ

PIERWSZY KROK - KAŻDEGO DNIA
Trzeba modlić się codziennie. Tak 

właśnie : codziennie. Zapytacie : dla 
czego codziennie ? Bo taka jest na­
tura człowieka.

Jesteśmy istotami ulepionymi z py 
łu ziemi. Odrywając się od środc-
wiska ziemskiego_ (pobyt w prze­
strzeni kosmicznej, podróże na księ-
życ) umysł ludzki napotyka szere;O
problemów. Lecz nawet pozbawiony 
codziennego otoczenia, człowiek po­
winien zachowywać rytm wpisany w 
jego ciało, w jeko konstrukcję bio 
logiczną. Jesteśmy związani z tą zie­
mią i istotami wśród których żyj_-

jn 7

^^y. Są dni i noce, wieczory i _ 
JWnki — jak powiada pierwszy roi:- 

dział ,,Księgi Rodzaju”.
Nasze życie toczy się w czasie. 

Nasza wolność najpiękniejsza i naj­
szczytniejsza z cech ludzkich właś­
ciwa naturze człowieka, jego zdol 
ności do tworzenia i kochania, ta

-

*

wolność cienka oś jego istoty
zwracającej się ku Bogu — również
wpisana jest w trwanie. Jest to
wolność istoty z krwi i kości, któ
ra już teraz 
wieczności, 
codziennym.

winna żyć w Bożoj 
żyjąc jednak i życiem

Chcąc oddać w ten sposób swe ży­
cie Bogu, należy je oddawać każ 
dego dnia. Znacie dobrze prośbę z 
„Ojcze nasz” ; ,,Chleba naszego pow 
szedniego daj nam dzisiaj...”. Jaka­
kolwiek byłaby interpretacja, kła­
dzie ona nacisk na „dzisiaj”. _ 

jak już i przedtem prorocy, za
Je-

px’asza nas do odmierzania czas j
naszego istnienia z dnia na dzień,
każdego dnia następującego
dniu minionym, od narodzin

po 
do

śmierci. W tym rytmie właśnie zapi­
sane jest nasze życie i nasza wol 
ność.

Ofiarować życie Bogu to przyjąć 
każdy dzień jako dar Najwyższego 
i oddać Mu go w modlitwie dzięk­
czynienia,, błogosławienia, prośby i 
błagania. Krótko mówiąc, rozmowa 
z Bogiem jest rozmową syna z ko-
chającym go ojcem lub rozmową
„przyjaciela z przyjacielem”, jak to
określają mistycy z Ignacym de
Loyola na czele („Ćwiczenia ducho­
we” nr 54).

Tak więc trzeba się modlić co­
dziennie. O jaką modlitwę chodzi ? 
Przytoczę słowa Jezusa z „Kazania 
na górze” : ,,Ty zaś, gdy chcesz się 
modlić, wejdź do swej izdebki, zam-

1

knij drzwi i módl się do Ojca twego,
który jest w ukryciu” (Mateusz
6„6). Oczywiście Jezus zwraca się 
bezpośrednio do ludzi żyjących na 
wsi, mających możliwość fizycznego 
odosobnienia się. Dotyczy to jednak 
wszystkich ludzi wszystkich czasów.

Bo trzeba, by każdy uczeń Chry-
stusa dotarł do tego ukrycia, do t'’
go miejsca odosobnienia, gdzie Bóg 
może okazać jak -wielką ojcowslęą 
miłością kocha swoje dzieci i gdzie 
człowiek, w świetle prawdy, uwolni
się od wszelkich zewnętrznych o-
graniczeń, przede wszystkim zrzuci
maskę,, z dala od niedyskretnego
spojrzenia. Nie bacząc na sądy in­
nych, nie myśląc : „co oni na to ?”, 
nie będąc już zmuszonym do nosze­
nia maski, człowiek może w swym 
ukryciu stanąć przed Bogiem.

Bez względu na to kim jesteście 
i jakie są warunki waszego życia, 
nawet jeśli jesteście w szpitalnej sa­
li, nawet jeśli wasze mieszkanie jest
zbyt ciasną, nawet jeśli jedziecie

I

O

1

metrem, nawet pośród tłumu, wszę­
dzie możecie znaleźć „tę wewnętrz­
ną izbę”. Powiecie, że to nie łatwe. 
To prawdą, zależy to trochę od tem­
peramentu. Modliłem się łatwiej sa­
motnie w górach, słysząc nie odgło­
sy ludzkie, a śpiew ptaków. Jednak­
że zapewniam was, że można modlić 
się w metrze, w warsztacie czy w 
fabryce... i nawet w biurze, w szpi-
talu, i w koszarach. A jeśli nie
można inaczej, naciąga się koc na 
głowę i modli przed zaśnięciem.

Zawsze istnieje sposób na znale-
zienie tej samotności, gdzie nasza
wolność i prawda naszego spotkania 
z Bogiem sprawdzają się w wierno­
ści modlitwie.

Jean-Marie Lustiger 
(tłumaczyła : E. G.)

Powyższy tekst jest częścią pierw­
szego rozdziału książki kartynała 
Jean-Marie Lustiger ,,Premiers pas 
dans la priere”, Paris 1986.

Głos Katolicki — Str. 3



KRONIKA ADWENTOWE ZAMYŚLENIA

• Zakończyły się prace Rady Se­
kretariatu Generalnego Synodu Bi-
skupów. Przedmiotem obrad były
dokumenty nadesłane przez Kośc'o 
ły lokalne, dotyczące problematyki, 
którą zajmie się Synod Biskupów w 
1987 r.

• W czasie podróży do sześciu 
krajów Azji i Oceanii (18. XI. — 1 
XII), w tym głównie do Australii, 
Jan Paweł II odwiedził 42 miejsca 
i uczestniczył w 52 spotkaniach, po 
samym tylko kontynencie australij­
skim przemierzył 11 tys. km.

O W Egipcie co najmnie 10
chrześcijan nawróconych z islamu 
przebywa obecnie w więzieniu. Prze­
śladowanie chrześcijan wzrasta pod 
presją fanatyków muzułmańskich.

O W Irlandii dwie trzecie uczest-
ników referendum wypowiedziało
się przeciw wprowadzeniu rozwo­
dów. Wcześniej również w referen­
dum, zdecydowano o umieszczeniu w 
konsytucji przepisu zakazującego
przerywania ciąży.

• Pokojową Nagrodę Nobla
1986 r. przyznano Elie Wieselowi, 
Amerykaninowi pochodzenia żydow­
skiego, byłemu więźniowi Oświęci­
mia i Buchenwaldu, zaś nagrodę w 
dziedzinie literatury otrzymał nige- 
ryiski pisarz, reżyser i aktor — Wo­
le Soyinka.

A Rozpoczęto wycofywanie z Af­
ganistanu 6 pułków stanowiących 
część kontygentu wojsk sowieckich.

A Nowe przepisy, wprowadzone 
w USA z inicjatywy prezydenta 
Rnap-ana, zwiększyły obciążenia po­
datkowe wielkich przedsiębiorstw.
obniżyły natomiast lub całkowicie
zniosłv podatki płacone przez oby 
wateli o niskich dochodach.

*> W Niepokalanowie odbył się I 
Międzynarodowy Kongres — W o­
bronie życia. Uczestniczyło ok. 200 
osób.

A Świat wydaje na zbrojenia 2 
miliony dolarów na minutę; na 100

556 żołnierzytys. osób przypada
(lekarzy tylko 85); utrzymanie jed-
nesro żołnierza kosztuje 20 tys. do­
larów, podczas gdy na wychowanie 
dziecka w wieku szkolnym wydaie 
sie tylko 380 doi; jeżeli 1/5 wydat­
ków na zbrojenia przeznaczono by 
na walkę z głodem, to zostałby on 
zlikwidowany do 2000 r. — dane te 
przekazał premier Zimbabwe, Ro- 
liert Mugabe, na A lii konferencji 
przywódców państw i rządów ruchu 
państw niezaangaźowanych.

„W pierwszym swoim przyjściu
Chrystus stał się naszym Odkupicie­
lem, w drugim ukaże się jako nasze 
życie, a pomiędzy tymi dwoma jest 
On naszym wytchnieniem i pociesze­
niem”.

Pewnego razu
Księcia”
swym przyjacielem

św. Bernard

autor
Saint-Exupery leciał

„Małego
ze

z Paryża do
Sajgonu. W nocy runęli na Pusty­
nię Libijską. Wokół bezkresna piasz 
czysta przestrzeń, ani żywej duszy, 
ani drogi. Niebawem skończyła się 
żywność i woda. Po kilku dniach o­
słabieni i wycieńczeni, bliscy rozpa 
czy — patrzyli śmierci w oczy. Na­
gle z daleka zobaczyli wędrujących 
na wielbłądach dwóch Arabów. Wró­
ciła nadzieja. Wszystkie działania i 
myśli skierowali ku nowym możli 
wościom,, wszystko bowiem zmieni 
ło się zasadniczo.

1. W scenerii podobnej „pustyni” 
znajduje się dzisiejszy człowiek — 
zagubiony i coraz bardziej niepew-
ny swego jutra. Wokół ,,pustyni”
jest świat komputerów i satelitów,
świat techniki i postępu, a także
świat pogardy i zniewolenia, niena­
wiści i wojen... Ale oto pojawia się 
w tym bezkresnym nieładzie nadzie­
ja. Pustynią podąża : DOBRO,, MI­
ŁOŚĆ, PRAWDA, WOLNOŚĆ... Nie-
jeden człowiek z radością otwiera
ramiona, pragnie je powitać, wie, że 
może być uratowany. Wtem oświe­
tla go niezwykła jasność, widzi sie­
bie wyraźniej, przekonuje się, że sam 
jest sobie winien, że źródłem nieła­
du świata jest jego nieład moralny. 
Już wie, że dotychczas postępował 
źle. Zaufał zbytnio moralności, któ­
ra dawała mu wprawdzie pobudki 
postępowania takie jak : poczucie o­
bowiązku, humor, wdzięczność wo­
bec społeczeństwa, wdzięczność wo­
bec Ojczyzny itp,, ale teraz przeko­
nał się, iż są one niewystarczające.

niedostatecznie uza-abstrakcyjne, _
sadnione. Skłaniają raczej do wyży-
cia się, a osiągnięcia techniki są
źródłem postępu, ale tylko w spra­
wach materialnego dobrobytu. Idea­
ły w gruncie rzeczy nie zachęcają 
do wyrzeczeń, ofiary, poświęceń — 
a przecież bez tych wartości trudno 
zrozumieć świat i przede wszystkim 
samego siebie. Trudno pełnić DO­

żyć MIŁOŚCIĄ, PRAWDĄ,BRO,
przyjąć WOLNOŚĆ.

Nieład ów polega z grubsza na

poczuciu niebezpieczeństwa. W E-
wangeli Chrysitus opisuje nieład 
moralny jako : zaginięcie (Zagubie­
nie) ; zabłąkanie (niepewność norm 
etycznych, brak dozoru); popadnię- 
cie w niewolę (grzech, nałogi, znie­
wolenia) .

2. „Ja jestem światłością świata” 
,Syn Człowieczy przyszedł ocalić to.

co zginęło”. Te słowa są ogólnym o 
kreśleniem ładu moralnego, a zatem 
ratunku dla świata i uwikłanego w 
nim człowieka. Z jakąż więc troską
brzmią tu słowa
„Nie bójcie
ścież drzwi

Jana Pawła II :
się, otwórzcie na o- 
Chrystusowi i Jego

zbawczej władzy. Otwórzcie granice 
państw, systemów ekonomicznych i 
politycznych, szerokie dziedziny kul-
tury, cywilizacji, rozwoju. Nie b^
cie się ! Chrystus wie, co nosi
swoim wnętrzu człowiek. On Jeden
to wie !” i podobną myśl wyraża­
jące słowa kard. Ratzingera : ,,Gdy­
by światło Chrystusa miało zgasnąć, 
świat, mimo całej jego mądrości i 
techniki, ogarnęłaby groza i roz­
pacz... (kard. J. Ratzinger : ,„Raport 
na temat wiary”).

Dzięki Chrystusowi horyzont
chrześcijanina jest o wiele szerszy. 
Nie zamyka się na tym, „co nama
calnie ma on w zasięgu ręki”. Pa
trzy na wszystko przez Boże „widze­
nie świata”. Światło Chrystusa o-
świetla rozmaite okoliczności życia
ludzkiego, niepokoje i zwodnicze c- 
bietnice. Chrześcijanin słucha Boga 
patrzy ku Niemu — i zgodnie z tym 
działa, bo On jeden wie, co nosi w 
swoim wnętrznu człowiek.

Człowiek, który przez wiarę rs 
trafia na Boga, zupełnie inaczej wi­
dzi świat i życie — podobnie jak 
Exupery, który wraz z przyjacielem 
inaczej zobaczył swoją sytuację, kie­
dy na pustyni pojawił się człowiek 
— zwiastun nadziei.

Człowiek wierzący w Boga za-
czyna rozumieć o wiele lepiej same 
go siebie. Wie także, że Boga może 
spotkać w rzeczywistości, która go
otacza, nawet wówczas. gdy roz-
maite przeszkody mącą jej rozezna­
nie.

Chrystus jest ŚWIATŁEM NA­
SZYCH DNI, i w pełni TYLKC) ON. 
Światło Jego nigdy nie zagaśnie, bo 
wielce nas umiłował, stając się Czło­
wiekiem. Nam zaś, ludziom,, została 
„zadana” Jego Radosna Nowina.

w. s.
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Żeromski - pisarz 
o duszy czującej

O Prof. W. Findeisen, przewodni­
czący Rady Społecznej Prymasa Pol­
ski, b. rektor Politechniki Warszaw­
skiej, został wybrany członkiem rze- 
rzywistym PAN. (Polskiej Akademii 
Nauk).

e Pokazana na wystawce w no 
wojorskim Metropolitan Museum 
rzeźba Wita Stwosza „Archanioł Ra-
fael i młody Tobiasz”, pochodząca 
1561 r., jest — zdaniem znawców

7,

Ochrzczony w świątyni katolic-
kiej, pochowany na cmentarzu pro­
testanckim, Stefan Żeromski (1864 
—1925) prawdopodobnie do żadne­
go z tych wyznań nie przylgnął cał­
kowicie. Dlatego to przy wyłącznie 
„wyznaniowym” pomiarze tempera­
tury religijnej, zapewne sam p-sarz

gnął „w mocną smycz ze skóry u­
chwycić namiętności, jak psy i suki. 
W ściąniętej dłoni sforę nikczemną 
i szczekającą zatrzymać”. U Żerom­
skiego jednak ani grzech, ani sza­
tan me jest jeszcze zwyciężony. ,,Nie

— najdoskonalszą na świecie rzez-
bą w drewnie i stała się dla Amery­
kanów rewelacją.

O 19 października odbyła się na 
Katolickim Uniwersytecie '
skim 69 inauguracja roku

Lubel 
akade-

nazwałby siebie outsiderem. Doee

umiera nigdy zbrodnia, 
wiek była dokonana...”

kiedykol- 
Ten pesy-

niał wprawdzie takie sprawy, jak 
obrzędy religijne i religijne wycho 
wanie dzieci, ale Boga przeżywał i 

świadozał na swój indywidualny 
osób.
Już w dzieciństwie wykazywał 

tak charakterystyczne dla później­
szej jego twórczości, skłonności do

nizm pisarza bywa niekiedy przez­
wyciężany, czy to — jak u bonate- 
ra utworu „Charitas” — przez „ra-
dosny śmiech, wzburzenie ducha,
które Się z Boga rodzi”, czy przez

mickiego. W uroczystości uczestni­
czył Prymas Polski kard. J. Glemp, 
który dzień wcześniej powrócił z wi­
zyty duszpasterskiej w Kanadzie.

O W Turynie przebywa grupa 22 
specjalistów z różnych krajów pro­
wadzących badania nad Całunem

wsłuchanie się w głos dzwonów
„świąt-yni przyszłości”, gdzie nowe 
pokolenie zacznie pełnić ,,ciche apo­
stolstwo synów bożych”,, niosząc w

Turyńskim. Program badań ma się 
zakończyć na Wielkanoc 1983 r.

e W Chinach wybudowana zos­
tanie nowoczesna drukarnia przez-

kontemplacji i umiłowanie modht- miejsce nienawisci. przemocy
wy. Przyklasztorne leśne kapLczki 
na Górze Świętej Katarzyny vzcią- 
gały swą ciszą małego Stefka i na­
strajały jego lirę. ,,Widzę cię we 
wspomnieniu, świątyńko mała,, daw-

krzywdy — pokój, dobro i pracę.
Najchętniej jednak uciekał Że-

romski w świątynię przyrody, gdzie 
„spojrzenie w sażdą stronę jest od-

nego eremity domku. kołysko
kryciem cudu i zwiastowamem o

moich, żal się Boże ! — poezyj” —
napisze potem w ,,Puszczy jodło-

nxm czującej duszy”. szuKał Bo­
ga. Tu szukał taaże prawdy o czło-

naczona do druku Biblii, światowy 
Związek Towarzystw Biblijnych wy­
asygnował na jej budowę sumę 6 7 
miliona dolarów. Przewiduje Się, że 
roczna produkcja drukarni wynosić 
będzie 500 tys. egz. Nowego Testa­
mentu oraz 250 tys. egz. całej Bi-

wieku :
wej”.

"Taką małą świątynię wybudował 
później w Nałęczowie dla ukochane­
go, a przedwcześnie zmarłego syna 
Adasia, umieszczając tam charakte-

Dajcie odpowiedź,,
„Któż jest człowiek ? (...)

o wielobarwne

rystyczne modlitewne wezwanie :
,,Boże, przytul do łona jego czystą

4[uszę”. W ogóle dziecko było dla
lego uosobieniem niewinności, świę-

tości, wolności od bagna ludzkiego
grzechu. Ten kult dziecka wyraził 
się także w budowie innej świątyni, 
ochronki dla ubogich dzieci. Nad 
drzwiami wejściowymi umieszczone 
motto (chyba z Mickiewicza) : ,,Po 
między dzieci Boże próżno ten wejść 
pragnie, kto się w drzwi tak nisko 
jak dzieci nie nagnie”.

Z mniejszym skutkiem szukał Że­
romski tej świętości w świecie ludu 
dorosłych, pełnym szamotaniny po 
między siłami dobra i zła, światła 
i ciemności, Boga i szatana. ,,Azali 
ta sama ręka tworzy dobro i zło ?”

sarzydła motyle, co się jak dłonie 
kapłańskie za nas rozwieracie i skła­
dacie nabożnie przed słonecznym 
promieniem”. Przyroda wyzwala w 
człowieku to, co w nim najlepsze. 
Wpływa na wolę człowieka. Wpro- 
wa(lz,a nas w zachwyt, sięgający da- 
leao poza świat materii, wykazując 
dowodme, że ,,istnieje w nas siła 
marzeń,, na skutek blasku księżyca 
wyrywająca się z naszej zdrowej na­
tury, pragnienie dotarcia do innej
strony. zatajonej i niewiadomej,

— zapyta autor „Popiołów”. Znał
realizm zła. Znał te napłytsze głodj' 
człowieką, siłę instynktów i pragnie-

skrytej w nas, czającej dotarcia do 
innej strony, zatajonej i niewiado­
mej, skrytej w nas, czającej się po­
za mięsożernym bytem,, poza cnu- 
ciami mężobójcy, zdrajcy i szpiega ’. 
Dlatego to — pisał dalej autor „Mię­
dzymorza” — „plączemy za świętym 
naszym dzieciństwem” i odczuwamy 
radość, że nie jesteśmy zwierzętami, 
lecz że „,duch w nas wolny przeby­
wa, duch anioła wtrąconego do cie­
lesnego więzienia”. Sam jednak czuł;
że ani ten

nie tanich rozkoszy. ,,Dzieje grze-
płacz, ani ta radość

blii.
© Przemawiający na Synodzie

Związku Kościołów Ewangelickich w
NRD bp J. Wanke, administrator
Apostolski Erfurtu i Meiningen, 
stwierdził,, że także społeczeństy/o 
NRD może być ewangeliczną „Solą 
ziemi”. Wezwał również wszystkich 
chrześcijan do wspólnego świadcze­
nia o swe jwierze.

• W RFN zanotowano pierwszy 
od 25 lat spadek liczby rozwodów.

O W październiku br. ukazał s'ę 
w USA pierwszy numer dzienmka
pt. The Catholic Mentor, przezna-
czonego dla 1,3 miliona murzyńskich 
katolików.

e „Kościół potrzebuje artysty — 
artysta potrzebuje Kościoła”

Pod takim hasłem odbył się w 
Rzymie międzynarodowy kongres 
zorganizowany przez Międzynarodo­
we Towarzystwo Artystów Chrześci­
jańskich. Towarzystwo to, założone 
we Francji w 1951 r., zrzesza wielu
artystów z całego świata. Ma na
celu odnowienie współczesnej sztuki

chu” są pod tym względem najwspa­
nialszą w literaturze polskiej ilus­
tracją biblijnej prawdy, że grzech 
rodzi grzech w potędze drugiej. Pra-

grzesznego człowieka nie zbawią. I 
my też to czujemy, uzupełniając lek 
turę Żeromskiego ewangelią o Jezu­
sie Chrystusie.

Ks. Antoni Dunajski

chrześcijańskiej w duchu 
Watykańskiego II.

Soboru

Ojciec św. na spotkaniu z uczest­
nikami powiedział m.in. : „Sztuka i 
wiara wynoszą wielkość człowieka i 
jego nienasycony głód nieskończo

. ności”.
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• „Sowietskaja Rossija” pisze, iż
w związku z 1000-leciem chrześci-
jaństwa na Rusi ,, zaktywizowały
działalność wywrotową przeciw ZS-
RR zagraniczne 
ne”.

ośrodki klerykal-

9 Liczba rozwodów w ZSRR
wzrosła z 636 tys. w 1981 r. do pra­
wie 1 miliona w 1983 i nadał wyka­
zuje tendencję zwyżkową.

9 Holendrzy dla Polski
Od 1981 r. Holandia aktywnie u-

czestniczy w akcji pomocy na rzecz 
narodu polskiego. Powstało t«.-. 
szereg organiazcji społecznych zaj­
mujących się gromadzeniem środ­
ków i przesyłaniem darów dla Pol­
ski. Wiele spośród nich współpra­
cuje z Komisją Charj^atywną Epi­
skopatu Polski. Sopśród wielu spo­

tam

łecznych inicjatyw na przypomnie­
nie zasługuje zwłaszcza akcja pa 

miast holenderskich nadtronatu
organiza-polskimi. Powstały więc

cje : Amsterdam pomaga Warsza­
wie, Utrecht pomaga Katowicom, 
czy Tilburg pomaga Lublinowi itp. 
W ciągu 5 lat Holendrzy przysłali 
do Polski w darze ponad 8,5 tys.
ton towarów spożywczych.

Ostatnio powstała tam idea roz­
winięcia pomocy medycznej dla na­
szego kraju. Celem jej jest m.in. or­
ganizowanie pomocy dla polskich 
dzieci z wrodzonymi wadami serca

9 Jubileusz 150-lecia zmartwych­
wstańców

się wW październiku odbyły 
Poznaniu na Wildzie centralne ob
chody jubileuszu IdO-lecia istnienia 
polskiej prowincji zmartwychwstań 
ców. (Z ich grona pochodzili pierw­
si założyciele Polskiej Misji Katoiic 
kiej we Francji). Obecni byli : za 
rząd generalny zgromadzenia z Rzy 
mu, zarząd prowmcji polskiej, prze 
łożeni wyżsi z USA, Kanady i Bra 
zyhi oraz przełożeni domów w Pol­
sce i w Niemczech. Koncelebrowanej
Mszy św. przewodniczył generał 
zmartwychwstańców ks. Robert 
Kurtz, a jubileuszowe kazanie wy 
głosił ks. dr T. Kaszuba C.R. Uro 
czystość uświetnił miejscowy chór 
parafialny „Zmartwychwstanie” i 
chór kleryków Wyższego Semma- 
rium Duchownego Zmartwychwstań­
ców z Krakowa. Można było także

ks.

W

obejrzeć jubileuszową wystawę, pre 
zentuiaca 150-lecie istnienia zmar-zentującą 150-lecie
twychwstańców.

W związku z tym jubileuszem od­
była się także na Katolickim Uni­
wersytecie Lubelskim specjalna se­
sja naukowa.

LISTY DO REDAKCJI

Jeszcze o duszpasterstwie 
polskim w Niemczech

Zamieszczony w „Głosie Katolic­
kim” z 26. 10. 86 (nr 39) artykuł 
na powyższy temat zawiera cały sze­
reg nieścisłości wymagających spro­
stowania. „Głos Katolicki” czytany

dzenia” po krótszym lub dłuższym
okresie wyobcowuje się całaowicie

jest bowiem również w RFN, a
powtóre takie teksty mają w pew­
nym sensie znaczenie źródłowe dla 
zainteresowanych życiem polskim w 
Niemczech, badającym je i piszący
o nim w publikacjach naukowych.
I tak :

1. ,,Stowarzyszenie św. Maksymi- 
linaa Kolbego w Mannheimie” nie 
jest „jedyną polską organizacją re-

z tutejszej wspólnoty polskiej,, stro­
ni nawet od języka polskiego, wsty­
dzi się wręcz powiązań z polskością.

4. Na ocenę „najmłodszej emigra­
cji z Polski” (pojęcie to bardzo zło­
żone) jest dziś grubo za wcześnie. 
Jeśli partycypuje ona w polsAim ży­
ciu religijnym, to w sposób podle­
gający wielkiej fluktuacji. Stotad u­
częszczających na polskie naoożeń- 
stwa jest bardzo zmienny. Nie duża
ilość ,,przychodzących do polskiego^

iigijną na terenie Ntomiec”. 
natomiast jedną z organizacji

Jest 
na

koscioia” w niedzielę czy raz w
ku pragnących w mm przeżywaćc m

szczeblu parafialnym. ,,Głos Katolc 
ki” informował w ostatnich latach 
często o działającym ,,na terenie ca­
łych Ntomiec” a powstałym 8 lat te­
mu na życzenie Episkopatu Polski 
,,Stowarzyszeniu Katolików polskich 
w Niemczech” p.w. św. Stanisława 
Biskupa Męczennika, noszącym zo­
bowiązujące zawołanie (i pod nim 
dobrze nie tylko emigracji znanym) 
„POLONIA SEMPER FLDELIS”. O 
programie i faktach z działalności 
tego Stowarzyszenia można się do­
kładnie poinformować z jego organu 
„ZNAK CZASU” z 15. 8. 86 (Rok 
Vin„ nr 63—64).

2. — Skoro wymienia się „proce­
sję przez miasto w pierwszą niedzie­
lę września” jako „od lat” wydarze­
nie „o charakterze ponad-parafial- 
nym” w Mannheimie, to trzeba o­
czywiście wymienić gromadzące co 
roku wielotysięczne rzesze Polaków 
i innych katolików mówiących po 
polsku Sanktuaria Maryjne : Maria 
Buchen, Neviges i Kevelaer w Za­
głębiu Ruhry (to ostatnie w Nadre­
nii odwiedzi Jan Paweł II 1 maja 
1987 r.) czy tradycyjną sierpniową 
pielgrzymkę polską w Hannowerze.

Parafia w Moguncji istnieje jako

rok Bożego Narodzema czy Wielkiej 
Nocy po polsku winna tu być mier­
nikiem.

5. To nie ,„duszpasterze mówiący 
po polsku” są dziSiaj „ustanowieni 
w Większości diecezji memieckicn” 
ale kapłani-Polacy pełniący duszpa-
sterstwo „w języku polsaim” czy
,ala mówiących po polsKu”. Strona

oiicjalna unika sformułowania
,,duszpasterstwo polskie” czy „Msza
św. polska”. Duszpasterstwo nasze
pokrywa swą siecią me ,,większi>ść 
diecezji” ale całość terytorium, choć 
niekoniecznie placówki polskie po­
krywają się z terytorium poszcze-
góhiych diecezji niemieckicn,, wy-
cnodzą poza me do innych. To by­
najmniej nie „wszyscy mówiący po
polsltu na terenie danej diecezji »
nowią parafię polską”, lecz ci, to
rzy się do polskości przyznają i któ­
rzy pragną praktykować po polsku. 
Czasem na terenie jednej diecezji 
niemieckiej jest kilka parafii pol­
skich a nie „teren takiej (polskiej)
parafii to zwykle cała diecezja”.
Czasem też parafia polska to jedno
miasto (Hamburg, 
sen etc.).

Dortmund, Es-

samodzielna jednostka od roku i
jak innejest podobnie jak inne nowsze 

(Wuppertal, Kilonia) owocem inten­
sywnych starań duszpasterstwa pol-

6. Nie należy stwarzać, bo i po 
co, mirażu dobrze zorganizowanego 
i funkcjonującego polskiego życia 
paraxialnego, bo jest pod tym wzglę­
dem bardzo różnie. A jeśli życie to

skiego.
(i to grubą)

kwitnie, 
,,starszą

to w oparciu głównie o
emigrację”. Nowszą zaś

3. Jest przesadą , _
twierdzenie, że „co piąty obywatel
RFN ma rodzmny związek z Pol-
ską”. Jest natomiast faktem, że zna- 

większość przybyłych dokomita
RFN z uzasadnieniem .t.zw. ,,pocho-

czeka egzamin i na tym odcinku pol­
skiego życia poza Krajem. Nie tylKO 
zresztą w RFN.

Dr Jan A. Szponder
.„POLONIA SEMPER FLDELIS” 

Moers — RFN
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o CZYM PISZĄ w POLSCE

Trzydzieści lat temu miał miejsce 
jeden z najbardziej istotnych za­
krętów w historii powojennej Pol-

Naród w masie swojej — pisze

ski. Rok 1956, znaczony czerwco-
wym protestem robotników Pozna­
nia i październikowym, VIII plenum 
KC PZPR, zamykał ponury okres 
stalinowski. Do wydarzeń tych na­
wiązali w kolejnych numerach Ty­
godnika Powszechnego : Magdalena 
Bajer w rozmowie z prof. Stanisła­

Skórzyński — pozostawał milczącym 
świadkiem wydarzeń, adresatem ha­
seł i programów, obiektem perswa­
zji czy manipulacji. Rzadko żabie 
rai głos, a jeśli już, to wyraźnie, nie 
pozostawiając żadnych niedomówień 
co do swoich pragnień. Tak było •
czerwcu na uhcach
było w sierpniu

Poznania, tak
na Jasnej Górze

wem Stommą (,,W XXX rocznicę
Października”, Tygodnik Powszech­
ny nr 43 z 26. 10. b.r.) oraz Jan 
Skórzyński (,„Wokół Października. 
Przesilenie”, Tygodnik Powszechny 
nr 44 z 2. 11. b.r.).

wokół obrazu Matki Boskiej Częs­
tochowskiej. W tych napiętych mie­
siącach społeczeństwo zachowała u-
miar i realizm,
wielu korespondentów

które zdumiewało
zagranic/

Pierwsi, a właściwie Stomma,
jwrócił uwagę na przyczyny prze­
łomu październikowego oraz na ro­
lę i postawę jaką zajęła wówczas

nych. Wykazało zarazem wiele do­
brej woli. Jego wyrazicielem był Ko 
ściół, a szczególnie niedawno co u 
wolniony Prymas Stefan Wyszyń 
ski.

grupa katolików skupiona wokół
Tygodnika Powszechnego i ZnaKU. 
Drugi skupił się natomiast na ukła 
dach i grze politycznej mających i­
stotny wpływ na rozwój ówczesnych
wydarzeń oraz na roli pisma .Po
prostu”, będącego jednym z najbar­
dziej spektakularnych znamion no­
wego.

Stomma — słusznie chyba — 
wskazuje na dwa rodzaje przyczyn 
zmiany polityki rządzącej partii ko

wę władzy przewagę zdobyli ,,re 
formatorzy”. Oni też mieli pokiero 
wać VIII plenum KC PZPR. W dzień 
jego otwarcia zjawił się niespodzie 
wanie w Warszawie Nikita Chrusz­
czów. W scenerii ruchów wojsk pod 
Warszawą i Wrocławiem toczył on 
rozmowy z Gomułką i towarzysza­
mi. Przebieg ich do dziś pozostaje 
nieznany. Wydaje się jednak, że de-

w niektórych dziedzinach życia spo­
łecznego ograniczony pluralizm. Do­
tyczyło to kultury, nauki, wydaw­
nictw i prasy. Również w Sejmie u­
zyskali katolicy swoją reprezenta­
cję. Inna sprawa, że nawet nie ka­
dłubową i często kneblowaną.

Błędem byłoby natomiast uważać 
za zdobycz Października niezależ­
ność jaką cieszył się Kościół a tak­
że sporą autonomię prywatnego sek­
tora w rolnictwie. Owszem są one 
konsekwencją wydarzeń 1956 roKu. 
Tyni niemniej i Kościół i chłopi 
swoją pozycję zawdzięczają głównie 
sami sobie, swojej postawie i upo 
rowi, swojej wierze. Komuniści nie 
czynią bowiem podarunków społe­
czeństwu. Posiada ono tylko to co 
samo sobie wypracuje, wywalczy.

Stanisław Stomma wiele miejsca 
poświęca zwłaszcza postawie i ów 
czesnej pozycji katolików z kręgu 
Tygodnika Powszechnego. Sam zre-
sztą do nich należał.
„Oświadczenie

Przypomniał
pisarzy i działaczy 

katolickich”, w którym. popierali 
oni linię Gomułki. Niedługo potem 
miało miejsce ich spotkanie z I Se-

mimistycznej. Pierwsza
była z rodzimym poruszeniem,

związana
nie

zadowoleniem społecznym. Wyraziło
się ono najwymowniej w rewolcie
poznańskiej. Druga odwoływała się
do sytuacji w Związku Sowieckim —

^^balenia stalinizmu i dojścia do wła- 
^|zy Chruszczowa. Wydajesię, że ta 

przyczyna posiadała
sadnicze. Ona też wręcz zmianę tę

znaczenie za

determinowała.
Niemniej kierunek zmian nie mu 

siał być wcale jednoznaczny. Elity 
partyjne w tym punkcie wyraźnie
się różniły. Tendencje tak zwane
reformatorskie skłonne były uznać
część aspiracji demokratycznych
społeczeństwa. Doktrynerzy nato­
miast proponowali zaspokoić jedynie 
jego roszczenia materialne. Kontro­
wersje dotyczyły również powrotu 
do życia politycznego Władysława 
Gomułki. W końcu pozyskała go so­
bie grupa „reformatorów”, w któ­
rej nie mało było jeszcze wcześniej­
szych jego oskarżycieli o prawko-
wy nacjonalizm. Pamiętać jednak
należy, że zasadniczy podział prze­
biegał między władzą a społeczeń 
stwem.

legacja sowiecka została przez
swoich rozmówców przekonana, iż 
podstawom ustroju socjalistycznego 
w Polsce nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. Dzień później miało miejsce 
słynne przemówienie Gomułki, wy-

kretarzem. Zorganizował je były mi­
nister a dzisiejszy opozycjonista, 
Władysław Bieńkowski. W zamian

opozycjonista.

za poparcie zwrócono im Tygodnik 
Powszechny i Znak oraz wyrażono 
zgodę na powstanie Klubów Inteli­

branego nazajutrz I Sekretarzem Zasugerowano
KC, które zawierało generalne o-

gencji Katolickiej. Zasugerowano 
również możliwość powołania repre-

skarżenie systemu stalinowskiego.
On sam stał się niemal bohaterem 
narodowym. Szkoda, że zapomniano 
tak szybko o jego przeszłości sprzed

zentacji sejmowej katolików.
Trudno o jednoznaczną analogię

aresztowania, kiedy to należał do

1956 roku z dzisiejszymi 
Zupełnie inny jest dziś

czasami, 
stan świa-

liderów walczących o ,,nowy porzą­
dek społeczny” w Polsce. Jego de­
cyzje, czyny, słowa skierowane były 
wówczas przeciw aspiracjom i pra­
gnieniom narodu. Miało być tak zre-
sztą dalej, o czym już niedługo
przekonały się skandujące na jego 
cześć tłumy.

Październik, który niebawem się 
skończył, pozostawił po sobie trzy 
zmiany. Pogłębił się stan świadomo­
ści politycznej społeczeństwa. Stało 
się ono świadome siebie, swoich od­
miennych celów politycznych. Zmie­
niły się metody rządzenia. Otwarty 
i jawny terror sił porządku, aro­
gancja aparatu władzy oraz masowe 
represja bądź zarzucono, bądź zna­
cznie przytłumiono. W końcu uzna­
no również, przynajmniej de facto.

domości społeczeństwa, inny kon­
tekst międzynarodowy. Stałym ele­
mentem pozostaje zaś to, że kraj 
katolicki należący do kultury euro­
pejskiej włączony jest nie ze swojej 
woli w obóz socjalistyczny, w sfe­
rę wpływów sowieckich. ,,W tym po­
łożeniu wyrokiem historii staje się 
misja szukania rozwiązań nadrzęd-
nych. przezwyciężenie antagon.z-
mów, ułatwienie dialogu” — pod­
kreśla Stomma. I dalej ; „Chodzi o 
sprawę, która teraz brzmi jak uto-
pia, mianowicie jedności europej-
skiej, Europy jako całości, czyli jak 
mówił gen. de GauUe, Europy od 
Atlantykłu do Uralu. Trzeba starać 
się budować przesłanki na rzecz ta­
kiej wizji politycznej”.

Jeszcze jeden szczegół rzuca się w 
(Dokończenie na str. 8)
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(Dokończenie ze str. 7) 
oczy przeglądając wyżej zaprezen­
towane artykuły, a mianowicie, że 
cenzor .„uczciwie” zarabia na życie.
Jest solidny i skrupulatny. Świad-

czą o tym jego ingerencje w tek-
Stach. Należy zatem założyć, że ar­
tykuły Stommy i Skórzyńskiego o­
darte zostały z być może najciekaw­
szych, czy najistotniejszych ustę-

pów. Skreślenia cenzorskie działają 
również na niekorzyść władzy. Ona 
jednak nie jest w stanie tego pojąć. 
Tym gorzej dla niej. *

Cezary Rudzki

Na marginesie prasy francuskiej
Po raz pierwszy we Francji bi­

skupi na porządku dziennym swoich 
corocznych obrad w Lourdes umie-
ścili islam. Nie trzeba nikogo we
Francji przekonywać jak ważny jest
to problem. Jest to 
Francji druga religia.

aktualnie we 
pod wzglę-

dem ilości wyznawców. Oceniana na 
przeszło dwa miliony wspólnota a 
rabska jest cyfrą znaczącą, tym 
bardziej, że wierni muzułmanie trak­
tują swoją religię poważnie, co nie 
jest charakterystyczne dla Francu 
zów, którzy jak to wykazują ostat-

spojrzenie rasistowskie na problem 
muzułmański, z drugiej zaś strony, 
ostrzegając, że dobroduszna sponta­
niczność, zabarwiona sentymentalno 
ścią, również nie prowadzi do nicze­
go, do żadnej naprawdę wartościo 
wej wymiany pomiędzy obiema stro­
nami.

Szczególnie poważne problemy ro­
dzi sprawa mieszanych małżeństw, 
których liczba stale rośnie. Ostat­
nie, znane, dane z 1981 roku podają.

ci, swoich matek we Francji. Teraz 
jest to możliwe jedynie dla chłop­
ców, którzy ukończyli 18 lat. Czyli 
zjawiają się już jako ukształtowani 
pełnoletni młodzieńcy.

Przy okazji warto wspomnieć los
chrześcijan w krajach muzułman
skich, gdzie są w najlepszym przy­
padku jedynie tolerowani,, jako oby­
watele niższej kategorii, posiadający 
znacznie mniej praw niż muzułma-

że było ich 15500, zdecydowaną
nie statystyki (potwierdzają one
tylko wieloletnią tendencję) przesta­
ją po prostu praktykować wiarę. 
Uczestnictwo w niedzielnej Mszy św. 
należy do rzadkości, wiara stała się

większość stanowią muzułmanie po­
ślubiający francuzki, a nie na od-

nie. Sytuacja ta winna stawiać-., 
przed rządami państw zachodnich,
w szczególności Fi-ancji zadanie'^"'

wrót. Problem
bynajmniej

ten nie jest tylko
aktualny dla Francji,

w ciągu ostatnich dwudziestu lat
dotyczy on w znacznej mierze RFN„ 
gdzie żyje 1,8 miliona Turków i po-

sprawą całkowiice prywatną, z któ­
rą nie wiążą się żadne społeczne zo­
bowiązania.

Inaczej jest w przypadku islamu, 
który pokrywa całkowicie życie swo­
jego wyznawcy, dając mu jasne i 
precyzyjne reguły życia i spogląda­
nia na świat, świat który dzieli się
na swoich i nie swoich.
że są różne

Wiadomo,
odcienie islamu, nie

wszystkie muszą oznaczać fanatyzm 
i gwałt. Nie mniej faktem jest, że 
tradycja demokratyczna w islamie 
nie może się poszczycić licznymi 
przykładami.

Kraje arabskie do dziś nie są sy­
gnatariuszami Powszechnej Dekla­
racji Praw Człowieka. Mając tych 
praw zasadniczo odmienną koncep 
cję. Niemniej w ostatnich latach no-
tuje się dość sporo przypadków
przyjmowania islamu, czy też prze 
chodzenia na islam. Europejczyków, 
takim znanym powszechnie przypad­
kiem jest dyrektor dużego paryskie­
go domu wydawniczego Le Seuil, p. 
Chodkiewicz, o zgoła można by przy­
puszczać odmiennych tradycjach 
rodzinnych.

Temat był do tej pory tematem 
tabu w kościele francuskim, który
obawiał się podjęcia go, żeby nie
być posządzonym o rasizm. W cza­
sie obecnej konferencji Episkopatu 
francuskiego w Lzmrdes, podjęto ten 
właśnie temat. Poddając krytyce, z 
jednej strony obce chrześcijaństwu

dobnie jak we Francji, mieszane
małżeństwa nie są przypadkami o­
dosobnionymi, lecz jest to po prostu 
zjawisko coraz częściej spotykane. 
Dlatego też biskup Munster, Litt

domagama się respektowania praw 
chrześcijan, na zasadzie wzajemno 
ści, jak czyni się to na Zachodzie, 
gdzie muzułmanie posiadają swobo­
dę kultu. Koronnym tego dowodem 
może być fakt, iż w stolicy chrze­
ścijaństwa — Rzymie, buduje się na
ogromnym 
islamskim

terenie meczet, wraz z 
centrum kulturalnym.

mann zabrał w tej sprawie głos.
przypominając, w liście pasterskim, 
że islam posiada zupełnie odmienną 
od chrześcijańskiej koncepcję kobie­
ty. Dopuszcza on mianowicie biga­
mię, i rozwód. Mgr Littman pisze, 
jak wielka jest różnica mentalności, 
jak różne są obyczaje pomiędzy ty­
mi dwiema religiami, w konsekwen­
cji czego, chrześcijanki mają ogrom­
ne trudności zintegrowaniu się z ro­
dziną muzułmańską męża. Statysty­
ki zresztą mówią same za siebie, aż 
84 proc, małżeństw zawartych po­
między Europejką a muzułmaninem 
zakończyło się niepowodzeniem. Po- 
zostaje potem problem dzieci, które 
najczęściej są zabierane po rozwo­
dzie przez ojców do krajów Magh- 
rebu. Ocenia się, że około 750 dzie­
ci każdego roku jest przewożonych 
do krajów pochodzenia ojców, naj­
częściej Algierii. Obecnie,, tylko w 
stolicy Algierze znajduje się ich 
dwa tysiące. Głośna jeszcze niedaw­
no była sprawa matek, Francuzek, 
które okupowały przez dłuższy czas 
ambasadę Francji w Algierii, aby

Rzecz raczej nie do pomyślenia w 
Mekkce !

Nie piszę tych uwag, żeby rozbu-
dzać prymitywną niechęć do wy-
znawców islamu, o których tak czę­
sto można we Francji usłyszeć wie­
le złego i na których próbuje się 
zwalić odpowiedzialność za wszyst­
ko co najgorcze, od bezrobocia, do 
wzrostu przestępczości. Nie należy
się dawać nabierać na łatwe tłum;
czenia rzeczy. które naprawdę
bardziej skomplikowane. Niemniej o 
sprawach islamu,, jak i o proble-
mach, jakie stwarza mniejszość
rabska we Francji,
wyzbywszy się emocji.

a-
należy mówić

która naj-
częściej jest złym doradcą. Tak samo 
naszym zadaniem, jako katolików, 
jest poznanie tego co może łączyć 
te dwie religie i tego co dzieli, by 
nie na zacieraniu różnię, które ist­
nieją budować ewentualne zbliżenie. 
Na tej drodze nie powinno zabrak­
nąć również kościoła jako instytu-
cji, która
swoim wiernym

zabiera głos.
rozpoznać się

pomaga
w

problemie. Uczynił to Ojciec świę-

wywalczyć
zgodę na widzenie się

od władz algierskich
ze swymi

dziećmi, co wreszcie im się udało. O­
becnie ich akcja skupia się na wał 
ce o prawo wizytowania przez dzie-

ty w czasie swojego
młodzieżą

spotkania z
muzułmańską w Kasa-

blance, teraz temat podjął Episko­
pat Fńancji.

Stanisław Grodzki

Str. 8 — Głos Katolicki
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JĘZYK NASZA OJCZYZNA

TAK ROŻNE ŚWIATY
Jeśli znamy pobieżnie jakiś obcy 

język, różnice między nim a naszą 
ojczystą mową nie wydają nam się 
znaczne. Co najwyżej określamy je

ne języki, to jakby dwa odmienne 
systemy myślenia, dwa sposoby od-
bierania rzeczywistości. Wiedzą o

stopniem trudności w opanowaniu
obcej mowy. Gdy nowy język poz­
naj emy lepiej, zaczyna się otwierać 
przed nami głębia, wreszcie topiel

tym chyba najlepiej ludzie podejmu­
jący trud tłumaczenia dzieł literac­
kich.

Czesław Miłosz w książce pt. „Zie-

karowi Miłoszowi. Oskar Miłosz o­
puścił z rodzicami ojczystą Litwę, 
mając 12 lat. Od tego czasu Frań 
cja stała się jego drugą ojczyzną.
Nigdy nie uznał jej
prawdziwą, ale i Litwa,

za ojczyznę
do której

niemal, bo okazuje się, że dwa róż-
mia Ulro” poświęca
swojemu

wspomnienie
dalekiemu krewnemu, Os-
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potem powracał, a nawet przez ja-
kiś czas mieszkał, pozostała dla
niego li tylko marzeniem utracone
go dzieciństwa. Oskar Miłosz byś
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poetą i to poetą nader oryginalnym. 
Choć biegle mówił po polsku, pisał 
jednak wyłącznie po francusku. O
tóż swego czasu Czesław Miłosz
podjął trud przetłumaczenia poezji 
swojego krewnego na język polski, 
a w rezultacie przetłumaczył ją na., 
język angielski. Zadanie przeniesie­
nia tej poezji w polski system języ­
kowy okazało się niewykonalne. Do-
skonała skądinąd francuszczyzna
tych wierszy za nic nie chciała się 
przygiąć do polszczyzny, zbyt mało 
,,filozoficznej”, zbyt ubogiej w wy­
rażenia o charakterze abstrakcyj­
nym.

Czy ten przykład ma świadczyć 
na niekorzyść języka polskiego ? 
Ależ skąd, ma świadczyć tylko o je­
go inności. Bo na odmianę ,,Pan Ta-
deusz” przetłumaczony na język
francuski staje się banalną opowia­
stką, odartą z całej językowej uro­
dy, barwności, jędmości stylu. Fran­
cuzi, którzy znają ten utwór z tłu­
maczenia, zastanawiają się po cichu, 
co my Polacy, widzimy w nim ta­
kiego specjalnego. I takich utworów 
,,nieprzetłumaczalnych” jest w na­
szej literaturze niemało. Najczęściej 
są to utwory z polszczyzną najbar-
dziej zrośnięte, pełne językowej in­
wencji, operujące mistrzowsko 
dźwiękową barwą języka. Takim nie­
przetłumaczalnym poetą jest z całą 
pewnością Bolesław Leśmian. Frań- . 
cuzi czy Anglicy muszą nam uwie-

operujące

rzyć na słowo, że jest on jednym z 
najwybitniejszych poetów XX wie­
ku. Zdarzyło mi się kiedyś przeczy­
tać francuskie tłumaczenie jednego 
z jego najbardziej znanych wierszy 
pt. ,,Dziewczyna”. We francuskim 
wydaniu utwór ten okazał się o­
kropny. Zaginęła jego tajemniczość, 
baśniowość i rytm swoisty dla pol­
skiej mowy. W żadnym też przypad­
ku nie można przenieść do języka 
francuskiego słowotwórczych ekspe- 

(Dokończenie na str. 10)
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(Dokończenie ze str. 9) 
rymentów tego poety, tak charakte­
rystycznych dla jego poezji i ta!i 
bardzo związanych z jej filozoficz­
nym przesłaniem.

A „Kwiaty polskie” Tuwima ? Czy 
można je sobie wyobrazić w innym.

OGŁOSZENIA
niż polski, języku ? Czy da się
przetłumaczyć ich słowne zabawy 
tak przez Tuwina ulubione ? A Nor­
wid ? Tak trudny w odbiorze dla 
samych Polaków. Docierający do 
znaczeń wyrazów odmiennych, niż w 
potocznym rozumieniu.

Dyskutowaliśmy kiedyś ze znajt-
mym nad polskimi
poezji Artura

tłumaczeniam'
Rimbaud. Jeden z

wierszy francuskiego poety pt. „Pre-
miere soiree”, niż przekład w do-
słownym tego słowa rozumieniu. Ta 
dowolność pozwala jednak Iwaszkie­
wiczowi uchwycić wdzięk i lekkość 
francuskiej poezji.

Słyszę niekiedy opinie, że polska
twórczość literacka nie jest tak cen­
na, jak twórczość innych narodów. 
Myślę, że takie opinie są ogromnie 
krzywdzące.

Swoistość polskiego języka prze­
kreśla często możliwość przekładu, 
ukazującego całe bogactwo polskiej 
literatury. Dołącza się jeszcze do te­
go stopień trudności słowiańskiej 
mowy. Są to więc sądy pochopne.

Ewa Ziółkowska

(Dokończenie ze str. 2) 
krwią matki i położyliśmy się, uda­
jąc martwych. Udało się, wyszli ro
ześmiani i zadowoleni 
Ackar, 14 lat).

(Nabib Al

„Poderżnęli gardło mojemu mężo­
wi na moich oczach, oderwali odi 
mnie moje dzieci i zrobili z nimi to 
samo. Potem zniszczyli dom i wszy 
stko co w nim było” (Abdel Nom
40 lat). ii

I można by tak bez końca cyto 
wać takie same lub podobne przy­
padki,, tysiące, na całym terytorium 
Libanu. Chrześcijanie stali się zwie 
rzyną łowną.

Wszystko to działo się na oczach
Zachodu, który 
się, przez lata.

biernie przyglądał 
dokonywanej tam

masakrze. Wszak obowiązywała jak­
że znana klisza polityczna, otóż mu­
zułmanie byli postępowi, zaś chrze-
ścijanie to zatwardziali prawicow-
cy, prawie faszyści pragnący wzbu­
dzić na nowo ducha wypraw krzyżo­
wych.

Aby nie być gołosłownym, po­
wiem,, że autorzy masakry w górach 
Szuf, Druzowie, są zorganizowani w 
socjalistyczną partię postępu, a jej
przywódca Dżumblatt piastował

Ofiary na Tydzień Miłosierdzia
Wierni z parafi polskiej w Bil- 

ly-Montigny i Montigny-en- 
Gohelle (za pośrednictwem
ks. Jana kitki) 

Bractwo Żywego Różańca z
2.00?

zamieszczonym w Głosie Katolickim 
nr 27 z 6 i 13 lipca b.r. podano myl­
nie nazwę miejscowości ofiarodaw-
ców reprezentowanych przez ks.

Rouvroy (za pośrednictwem 
ks. Jana Kałuży 1.08
Sprostowanie : W ogłoszeniu o o-

fiarach na „Tydzień Miłosierdzia'

Ignacego Litewkę. Zamiast Witten- 
heim winno być La Ricamarie.

Za pomyłkę 
szamy.

serdecznie przepra-

Ofiary na Dom Pielgrzyma Polskiego 
w Lourdes

Wierni z Marles-les-Mines (ofiary 
złożone na tackę w dniu 21. 9. b.r.)

Wanda Nawojska 
Franciszek Surowy 
Władysław Poniński 
Władysława Celary 
Teodora Gugalska

1.632,25
150
500

10.000
200

1.000
Ks. Prałat Witold Kiedrowski

1.000

Balbina Koszyczasz 
Kunegunda Jach 
Leon Pawlak 
Małecki-W alensa 
Krystyna Rudnicka 
Więcek 
Gwizdek
Ks. Prowincjał

Leon Brzezina O.M.I. 
Stanisław Kozłowski 
Helena Supiński

1.000 
100
200 
200
200 
ICO
200

2.750
1.000
2.000

przez długi czas wysokie stanowis­
ko w Międzynarodówce Socjalisty

Ofiarodawcom — serdeczne ,i,Bóg 
zapłać”.

Dalsze ofiary prosimy przesyłać 
na adres : Mision Catholiąue Polo-

cznej. Chrześcijanie Libanu
samotnie.

ginęli
w zapomnieniu, dopiero

ostatnie 2 lata przyniosły znaczn.ą 
zmianę w nastawieniu części prasy 
do libańskiego konfliktu. Cóż z te 
go ? Aktualnie z obecności chrześci­
jan nie zostało już prawie n’c, nie-
wielka część Bejrutu, która jest
skrawkiem terenu o 22 kilometrach 
długości i 15 kilometrach szeroko­
ści,. oraz na południu miasteczko
symbol, Jezzina, chroniona prze^
wspieraną przez Izrael Armię
łudniowego Libanu,

Po­
gdzie zgrom a-

dzili się chrześcijanie, chroniąc swo­
je życie.

Zginęło ich około 150.000, 60.0''^
stało się inwalidami.
lub klasztory

164 kościoły
zrównano z ziemią,

500.000 straciło dach nad głową sta­
jąc się uchodźcami ze swoich od­
wiecznych domostw.

Zachód bezradnie rozłożył ręce, 
flirtując z państwami wspierającym; 
'slamskich fanatyków, ale na wsz°I-
ki wypadek
swoich ambasad

przeniósł siedziby
do chrześcijań-

skiej części Bejrutu.
Stanisław Wierch

naise.
75001 Paris,

263 bis, rue Saint-Honore
bądź czekiem banko-

wym z zaznaczeniem celu przezna­
czenia, bądź wpłacając na konto
pocztowe CCP 1 268-75 N Paris.

Polska Misja Katolicka 
we Francji

Harcerska akcja miłosierdzia 
dla dzieci trędowatych w szpitalu 

Ks. dr A. Wiśniewskiego w Indiach
We wrześniu i październiku zos­

tały zebrane następujące ofiary ;
P.p. Woźniak — 100 F, Jelska — 

100 F, N.N. — 100 F, Aorat H. — 
200 F, Pilch — 100 F,Kowaliczko 
Z. — 200 F„ Patyk Wł. — 50 F, 
N.N. Wittelheim — 200 F, Kijow­
ska — 50 F, Czcig. Ks. Stolarek 
— 200 F, Ks. K. S. — 200 F.

Razem : 1.500 F.
Suma 1.500 F została przekazana 

mandatem Ks. A. Wiśniewskiemu w 
dniu 7 listopada.

Wanda Nawojska, hm.
17, me Cdt Osmin Durand

81000 Albi
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48 Walny Zjazd Polskiego 
Związku Mężów Katolickich 

we Francji
Zjazd odbył się w niedzielę 19 paź­
dziernika 1986 roku w Lens. Ucze-
sbniczyło w nim 55 delegatów re-
prezentujących Zarząd Główny i 14 
stowarzyszeń Związku z północnej
Francji oraz zaproszeni goście, a
wśród nich : Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji, ks. Stani 
sław Jeż, Prezes Kongresu Polonii
Francuskiej, Władysław Natanek,
Prezes Instytutu Polskiej Akcji Ka
tolickiej w Wielkiej Brytanii, 01-
gierd Śtepan.

Część sprawozdawczo - wyborczą 
Zjazdu poprzedził referat księdza 
prałata Stanisława Jeża zatytułowa

„Niektóre ważne problemy Ko
. Katolickiego w naszych cza­

sach”. Mówca ograniczył się w nim
do pracy misyjnej Kościoła oraz Je­
go sytuacji w krajach, w których 
chrześcijanie, a zwłaszcza katolicy 
są prześladowani.

O godzinie 11,30 w kościele Ty­
siąclecia rozpoczęła się \ ‘w intencji
Zjazdu uroczysta Msza święta. Kon­
celebrował ją ksiądz Rektor wspól­
nie z księżmi : Józefem Przybickim 
Franciszkiem Jagłą i Janem Ciągło. 
Wygłosił on również homilię.

31 stowarzyszeń Polskiego Związ-
ku Mężów Katolickich
tylko 26 przysłało

we Francji
swoje sprawo-

zdania z rocznej działalności. Ogra
niczała się ona do udziału w świę-

HOMILIA

NADESZŁA GODZINA
Trudno jest porządkować czas w 

tekstach biblijnych. Trudno dowie­
dzieć się, kiedy autor mówi jedynie 
o teraźniejszości, a kiedy tylko o 
przyszłości. Nie ma wyraźnej gra
nicy czasowej. Tym bardziej, gdy
mamy różne teksty, jak np. dzisiaj 
Izajasz bowiem mówi o przyszłości 
— o bardzo radosnej, gdy to nasta 
nie ogólny pokój i całkowite zjed­
noczenie ludzkości w jednej religii, 
w jednym Bogu. Mateusz ewangeli-
sta przestrzega, by pilnie czuwać
bo Pan lada moment nadejdzie. Pa­
weł apostoł natomiast uświadamia 
Rzymian, że chwila zbawienia już 
nadeszła. Paweł nazywał ją chwilą 
powstania ze snu, bo już noc prze­
minęła, nastał dzień.

Popełnilibyśmy błąd. wypowie-
dzialibyśmy niepełną prawdę, gdyby- 
śmy te fragmenty zechcieli dostoso­
wać do konkretnych wydarzeń, łącz­
nie z końcem świata i powtórnym 
przyjściem Chrystusa na świat. We 
wszystkich trzech fragmentach Pi­
sma św. trzeba widzieć sprawy dzie- 
jące się równocześnie — to co zda- 
je się dotyczyć tylko przyszłości 
(proroctwo Izajasza), już dokonuje
się obecnie. Ale nie znaczy to, że
przyszłość nic już nowego nie przy-
niesie. Owszem, to co się dzieje

tach i uroczystościach religijnych i ' dziś, jutro objawi się w większym
^^arodowych. Punktem centralnym 
W^ył udział w obchodach 150-lecia 

Polskiej Misji Katolickiej we Frań

blasku. A jeszcze w większej chwa-

który zostaje przeniesiony ponad
czas. Dlatego teksty Pisma św. u-
kazują mu rzeczywistość, która nie 
daje się dokładnie określić czasem 
ziemskim — przeszłością, teraźniej-
szością i przyszłością. Gdy więc
czyta teksty proroka Izajasz, to już 
widzi je urzeczywistnione. Widzi już
jedność, jakiej dokonał Chrystus
jednocząc ludzi wszystkich czasów i 
miejsce w jedno swoje Ciało, jakim 
jest Kościół. Ale jednocześnie widzi 
program zapowiadany przez proro­
ka —• dokona się większe zjednocze­
nie. Bo jeszcze ludzie się 
jeszcze przygotowują wojny.

dzielą, 
Dla-

tego trzeba nadal z tęsknotą czekać 
na zjednoczenie rodzaju ludzkiego. 
Jest to czekanie z mocną nadzieją.
która rodzi przekonanie. Jedność
ludzkości nastąpi. Prawda Boża u 
jawni się w całej pełni i mocy. Jak 
się to stanie, nie wiemy. Chyba nie 
tak, że nastąpi jakoś automatycz­
nie. Dokona się to w sposób spokoj­
niejszy i głębszy.

Św. Paweł w swoim liście bierze 
pod uwagę to, co się już stało — 
zjednoczenie z Bogiem wiernych — 
ich zbawienie. Z tego wyciąga wnio­
ski i poddaje je rzymskim i wszyst­
kich czasów chrześcijanom. Trzeba 
spełniać dobre czyny, bo dzień na-
stał. Zaświeciła światłość w sor­

cji połączonej z wizytą Prymasa
Polski, Kardynała Józefa Glempa. 
Roczny dochód wyżej wymienionych

le zabłyśnie przy końcu tego świa­
ta.

Żyjemy więc w ciągłym przycho­
dzeniu Boga. W ciągłym adwencie.

stowarzyszeń
wydatki zaś 42.872 F.

wyniósł 112.590 F.,
bo adwent oznacza właśnie przyj-
ście. Ten okres liturgiczny chce nam

cach ludzkich — Chrystus ją opro­
mienił. Trzeba więc przyoblec się w 
Chrystusa, tzn. zmienić sposób ży­
cia i kryteria oceny życia ziemskie­
go.

Św. Mateusz każę czekać i czuwać.
by nie być zaskoczonym przez

Działalność prowadził też Zarząd 
Główny Związku. Jego staraniem u- I 
rządzono gwiazdkę związkową w ] 
Lens, Bruay i Douai oraz „Dzień - 
wsplónych modlitw” na wzgórzu Lo- 
rette. Roczny dochód kasy związko­
wej wyniósł 36.940 F,, a rozchód

głębiej uświadomić przychodzenie 
i Boga, które wciąż się dzieje. Chrze- 

śoijanin zatem jest człowiekiem.

przyjście Chrystusa. Pewnie, naj­
częściej i najprościej myśleć w tym 
wypadku o śmierci, która jest nie-
spodziewanym przyjściem Pana.

10.187 F.

Na doradców zarządu desygnowano 
Tadeusza Piotrkowicza i Władysła­
wa Natanka z Sallaumines. Następ-

W tajnym głosowaniu wybrano 
nowy zarząd. Funkcje prezesa Związ­
ku nadal sprawować będzie Wiktor 
Borgus z Bethune. Sekretarzem wy­
brany został Leon Wiśniewski z He- 
nin-Beaumont, zaś skarbnikiem Jó-

nie ustalono program pracy na rok 
1986—1987. Kolejny walny zjazd
odbędzie się 18 września przyszłego
roku.

zef Kucharski z Marles-les-Mines.

C. R. (na podstawie 
okólnika PZMK 

z listopada 1986 roku)

Jest dla mnie końcem świata. Trze­
ba myśleć i o tym, by każdego dnia 
nie być zaskoczonym przez przycho­
dzenie Chrystusa. On przychodzi bo­
wiem w wydarzeniach, w człowieku, 
w moim rozumieniu, odczuciu, w mo­
jej modlitwie. Żeby już nie mówić o 
sakramentach, w których On jest.

Pan przychodzi. On już przyszedł. 
Jeszcze przyjdzie. I tak aż do koń­
ca. Kiedy On mi powie : Przyjdź, 
sługo Mój...

Ks. E. Szymanek T Chr.
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LITURGIA NIL DZIELI

Antyfona na wejście

Ku Tobie wznoszę
mój Boże, Tobie

1

Ps 24, 1-3 
moją duszę,

ufam; niech nie
doznam zawodu ! Niech moi wrogo­
wie nie triumfują nade mną ! Nikt
bowiem, kto Tobie ufa, nie doznaji 
wstydu.

p

Modlitwa
Prosimy Cię Wszechmogący Boże, 

udziel Twoim wiernym szczerej woh 
wyjścia na spotkanie przychodzące 
go Chrystusa, — aby przez pełnie­
nie dobrych uczynków — włączeni w 
grono wybranych zasłużyli sobie na 
wejście do Królestwa Niebieskiego. 
Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Przyjmij, prosimy Cię, Panie, te 

dary, które otrzymaliśmy z Twej 
dobroci, — niech ofiara, którą doz­
walasz nam sprawować na ziemi —
stanie się dla nas nagrodą życia
wiecznego. Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię
Ps 84, 13

Pan sam obdarzy szczęściem, a 
nasza ziemia wyda swój owoc.
Modlitwa po Komunii

Spraw,, prosimy Cię, Panie, by o­
wocnym było dla nas uczestnictwo w 
tych tajemnicach, — przez które u­
czysz nas, jak żyjąc wśród przemija­
jących dóbr doczesnych, — już te­
raz miłować rzeczy niebieskie i ca­
łym sercem dążyć do tego, co wiecz­
ne. Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE
Iz. % 1-5

Pokój królestwa Bożego
Czytanie z Księgi proroka Izajasza.
Widzenie Izajasza, syna Amosa, 
dotyczące Judy i Jerozolimy : 
Stanie się na końcu czasów, 
że góra świątyni Pana 
stanie mocno na wierzchu gór 
i wystrzeli ponad pagórki.
Wszystkie narody do niej popłyną, 
mnogie ludy pójdą i rzekną : 
,,Chodźcie, wstąpmy na Górę Pana 
do świątyni Boga Jakuba !
Niech nas nauczy dróg swoich, 
byśmy kroczyli Jego ścieżkami. 
Bo Prawo wyjdzie z Syjonu 
i słowo Pana z Jeruzalem”.
On będzie rozjemcą pomiędzy ludami 
i wyda wyroki dla licznych narodów.

;niedziela Adwentu, rok

Wtedy swe miecze przekują na 
lemiesze, 
a swoje włócznie na sierpy. 
Naród przeciw narodowi nie 
podniesie miecza, 
nie będą się więcej zaprawiać do 
wojny.
Chodźcie, domu Jakuba, 
postępujmy w światłości Pana !

Oto słowo Boże.

Psalm Responsoryjny
Rfren : Idźmy z radością na spot­
kanie Pana.
Ucieszyłem się, gdy mi powiedziano:
,,Pójdziemy do domu Pana”.
Już stoją nasze stopy
w twoich bramach, Jeruzalem.
Refren.
Tam wstępują pokolenia Pańskie, 
aby zgodnie z prawem Izraela 

wielbić imię Pana.
Tam ustawiono trony sędziowskie, 
trony domu Dawida.
Refren.
Proście o pokój dla Jeruzalem :
Niech żyją w pokoju, którzy cię 

miłują.
Niech pokój panuje w twych 

murach,
a pomyślność w twoich pałacach.
Refren.
Ze względu na braci moich i 

przyjaciół
będę wołał : ,,Pokój z tobą”.
Ze względu na dom Pana, Boga 

naszegOi, 
modlę się o dobro dla ciebie.
Refren.

DRUGIE CZYTANIE
Rz. 13, 11-14

Zbliża się nasze zbawienie
Czytanie z Listu świętego Pawła 
Apostoła do Rzymian.

Bracia :
Rozumiejcie chwilę obecną : teraz 

nadeszła dla was godzina powstania 
ze snu. Teraz bowiem zbawienie jest 
bliżej nas niż wtedy, gdyśmy uwie 
rzyli.

Noc się posunęła, a przybliżył się 
dzień. Odrzućmy więc uczynki ciem­
ności, a przyobleczmy się w zbroję
światła. Żyjmy przyzwoicie jak w
jasny dzień : nie w hulankach i pi­
jatykach, nie w rozpuście i wyuzda-
niu, nie w kłótni i zazdrości.
przyobleczcie się

Ale
w Pana Jezusa

Chrystusa i nie troszczcie się zbyt 
nio o ciało, dogadzając żądzom.

Oto słowo Boże.

A

Śpiew przed Ewangelią
Ps 85 (84) 8

Aklamacja : Alleluja, alleluja, allelu­
ja.
Okaż nam,. Panie, łaskę swoją, 
i daj nam swoje zbawienie.
Aklamacja : Alleluja, alleluja, allelu­
ja.

Ewangelia
Potrzeba czujności w oczekiwaniu 

na przyjście Chrystusa
Słowa Ewangelii według 
świętego Mateusza.

Jezus powiedział do swoich ucz­
niów :

„Jak było za dni Noego,, tak bę­
dzie z przyjściem Syna Człowiecze­
go. Albowiem jak w czasie przed 
potopem jedli i pili, żeniU się i za 
mąż wydawali aż do dnia, kędy Noe 
wszedł do arki, i nie spostrzegli się, 
że przyszedł potop i pochłonął wszy 
stkich, tak również będzie z przyj­
ściem Syna Człowieczego. Wtedy 
dwóch będzie w polu : jeden będzie 
wzięty, drugi zostawiony. Dwie bę­
dą mleć na żarnach : jedna będzie 
wzięta, druga zostawiona.

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w 
którym dniu Pan wasz przyjdzie, 
to rozumiejcie : Gdyby gospodarz 
wiedział, o której porze nocy zło­
dziej ma przyjść, na pewno by czi^|^ 
wał i nie pozwoliłby włamać się do 
swego domu. Dlatego i wy bądźcie 
gotowi, bo w chwili, której się nie 
domyślacie. Syn Człowieczy przyj­
dzie”.

Oto słowo Pańskie.
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